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sw e autor koncentruje przede w szystk im  na nauce dotyczącej osoby Zba­
w iciela , bez pom ijania także zbaw czego Jego dzieła, które całą sw ą sku­
teczność czerpie z Jego osoby.

Chcąc posługiw ać się popraw nie P ism em  św., trzeba oczyw iście ustalić  
w pierw  jakieś reguły herm eneutyczne. W rzeczy samej — stw ierdza autor —  
dogm atycy ow ego okresu poruszają zagadnienie m etody korzystania z P is­
m a św., ale w łaśn ie pod tym  w zględem  niejednokrotnie zaznacza się u nich 
rozbieżność m iędzy regułą i jej stosow aniem , m iędzy teorią i praktyką, m ię­
dzy program em  a jego przeprow adzeniem . W ielką rolę odgryw ają tu czyn­
n iki natury subiektyw nej, tj. w ew nętrzne nastaw ien ie danego teologa i h is­
toryczna sytuacja, w  jakiej się znalazł. Stąd też w yłon iła  się dla autora po­
trzeba dokonania uw ażnej analizy ow ych historycznych sytuacji, które na­
rzucały teologom  sposób korzystania z P ism a św . Różne mogą być przyczyny  
odm iennego posługiw ania się P ism em  św.; nie ulega jednak w ątp liw ości, że 
decydującym  czynnikiem  było przeciw ieństw o zarysow ujące się dość ostro 
w  okresie O św iecenia m iędzy egzegezą i dogm atyką, k iedy to na pierw szy  
plan w ysu nęły  się historyczno-krytyczne studia nad życiem  C hrystusa i teo­
logia biblijna i k iedy zaczęły się chw iać dogm atyczne system y scholastyki 
i ortodoksyjnego protestantyzm u.

Teologow ie niem ieccy (tak katoliccy, jak i protestanccy) stanęli w obec no­
w ego i to w spólnego zadania, a m ianow icie konieczności uzgodnienia w yn i­
ków  krytyczno-historycznych badań nad P ism em  św., z jego znaczeniem  teo­
logicznym  oraz jak najow ocniejszego w ykorzystania ich dla sam ej teologii. 
D ogm atycy protestanccy w ykazali tu pew ną w yższość nad dogm atykam i ka­
tolickim i, poniew aż zabrali się w cześniej do intensyw niejszego studium  nad 
Biblią. R ów noczesne om aw ianie autorów  katolickich i protestanckich nie za­
ciera jednak różnicy w  podejściu  do Pism a św., która cechuje oba w yzna­
nia. Uderza szczególnie fakt, że przy ustalaniu znaczenia w ypow iedzi P is­
ma św. teologom  katolickim  w ielk ie  usługi oddaw ał dogmat.

K siążka K. R e i n h a r d t a  posiada zw łaszcza dzisiaj sw oje znaczenie. 
Obecnie katolicka teologia stoi przed problem em , czy dla należytego ujęcia  
treści b iblijnego objaw ienia, m a się w yrzec m etafizyczno-ontologicznych ka­
tegorii, jakim i się dotychczas posługiw ała. W łaśnie w  dzisiejszej sytuacji ka­
toliccy teologow ie mogą się w ie le  nauczyć z dośw iadczeń sw oich protestanc­
kich  kolegów , którzy poczynając od epoki O św iecenia zaczęli n iem al całko­
w icie zarzucać obiektyw ne i m etafizyczne rozw ażanie objaw ienia i w skutek  
tego zostali zm uszeni uciekać się do coraz to now ych kategorii m yślen ia  i do 
opracow yw ania coraz to now ych system ów . A utor zam yka sw e dzieło cen­
nym i refleksjam i nad problem em  pełnego korzystania z P ism a św . nie tylko  
w  chrystologii, a le w  ogóle w  całej dogm atyce, problem em , który w  dobie 
dzisiejszej przy w ielk im  rozw oju nauk biblijnych nabiera szczególnej do­
niosłości.
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A utor, który jest profesorem  teologii fundam entalnej na uniw ersytecie  
w  M onachium , zbiera tutaj opublikow ane w  ciągu ostatnich kilku  lat arty­
kuły dotyczące trzech dziedzin: w iary, K ościoła i ekum enii. Są to, jak w ia ­
domo, problem y najbardziej dzisiaj kw estionow ane i w zbudzające najw ięcej 
niepokoju. D latego też F r i e s  stara się w ytyczyć pew ne lin ie  orientacyjne, 
pom ocne dla zrozum ienia i przeżycia chrześcijaństw a w  obecnym  przejścio­
w ym  okresie.

W iara chrześcijańska jest dzisiaj narażona na szczególne trudności. Jeżeli 
się ją pojm ie jako przyjęcie pew nych treści poznaw czych, których nie m oż­
na dośw iadczyć ani udow odnić, jeżeli w iara jest pow ierzeniem  sw ojej egzy­
stencji pew nej tajem nicy, zaufaniem  kom uś, w yrzeczeniem  się w ątpienia



i kw estionow ania, to na pew no czasy dzisiejsze nie sprzyjają w ierze w  ten  
sposób pojętej. W iedza bow iem  coraz to bardziej poszerza zakres ludzkiego  
poznania i tłum aczy nieraz to, co było dawniej zastrzeżone w ierze. Ponadto  
człow iek staje się coraz bardziej św iadom y sw oich m ożliw ości i coraz mniej 
skłonny do pow ierzenia kom uś sw ojej egzystencji. W reszcie także w ątp ie­
nie i kw estionow anie jest jakby przym iotem  dzisiejszej um ysłow ości, która
0 w szystk im  pragnie przekonać się osobiście i niczego nie chce przyjm ować 
na ślepo.

Tego rodzaju sytuacja jest jednak bodźcem i w ezw aniem  dla chrześcija­
nina, aby sw oją w iarę głębiej przem yślał i lepiej pojął jej istotę. Odkryje 
on w ów czas, że w iara nie jest jakąś zastępczą wiedzą, która by się kurczyła  
w  m iarę postępu w iedzy praw dziw ej. Struktura w iary jest personalistyczna, 
a podstaw ow ym  aktem  stw ierdzenie „wierzę Tobie” — „wierzę w  C iebie”. 
Treść w iary odkryw a się przez spotkanie osobowe, w  którym  zaw iera się 
rów nież oddanie się pew nej osobow ej tajem nicy. Zresztą człow iek w  św iecie  
sta le  napotyka tajem nicę i m usi korzystać z obcych sił, od których jest za­
leżny. Ponadto wiara jest odpow iedzią na słow o i daje pew ność, ale nie jest 
to pew ność, dzięki której ustałyby w szelk ie pytania. Każda odpow iedź w ia­
ry jest początkiem  now ych pytań. Podstaw ow ym  pytaniem , które staw ia  
w iara, jest pytanie o pochodzenie i sens istnienia. To pytanie nigdy nie m o­
że ustać.

W sw oich rozważaniach ha tem at K ościoła koncentruje się F r i e s na 
dzisiejszej sytuacji. U jm uje ją w  lapidarne hasło: now e czasy w ym agają no­
w ego K ościoła. Kościół ten nie pow inien ubolew ać nad dzisiejszym i czasa­
m i, ale uw ażać je za Boże w ezw anie i w  nich realizow ać E w angelię. W i­
nien uważać spraw ę Boga i Chrystusa za w ażniejszą od w łasnej, tak jak  
to zresztą odpow iada rzeczyw istości. W inien dążyć do uform ow ania św ia ­
dom ego chrześcijaństw a, gdyż ty lko takie m oże się ostać w  dzisiejszym  
społeczeństw ie. N ie znaczy to, jakoby religijność m as nie była cenna, ale 
K ościół nie m oże opierać sw ojego działania i pracy na statystykach socjolo­
gicznych, gdyż te często zaw ierają w  sobie złudzenia. K ościół w inien  być 
w reszcie m iejscem  odpow iedzialnej w olności i poszanow ania człow ieka. Żad­
na inna religia nie ceni człow ieka tak w ysoko jak chrześcijaństw o, które 
uw aża człow ieka za obraz sam ego Boga. W skazyw anie i rozw iązyw anie pro­
blem ów  ludzkich w  św ietle  w iary jest dzisiaj szczególnym  zadaniem  K ościoła.

Ekum enizm  był zaw sze jednym  z głów nych zainteresow ań autora. W chw ili 
obecnej padają różne zarzuty pod adresem  ekum enizm u. W szczególności 
tw ierdzi się, że przyczynił się on do zatarcia granic m iędzy chrześcijanam i, 
a w  konsekw encji do osłabienia w iary  i wzm ożenia niepokoju doktrynalnego. 
W kilku artykułach autor w ykazuje, jak w ielk im  zyskiem  jest przejście od 
postaw y polem icznej do postaw y dialogu, oraz jak w ie le  w nosi ekum enizm  
przez to, że jest nieustannym  bodźcem do praw dziw ej odnow y Kościoła. 
W ekum enizm ie F r i e s  w idzi w yjśc ie  z dzisiejszego kryzysu K ościoła, je ­
żeli oczyw iście w yjścia  takiego n ie uważa się za rów noznaczne z osiągnię­
ciem  spokoju, bezruchu, w  którym  nie byłoby żadnych pytań i w ątpliw ości. 
W yjściem  z kryzysu m oże być jedynie taki stan, w  którym  sytuacja K oś­
cioła nie będzie w yw oływ ała  niepokoju, lęku i n ieobliczalnych reakcji. To 
ostatn ie zaś następuje tym  ła tw iej, im bardziej m ów i się o kryzysie i w y ­
olbrzym ia jego w łaściw e rozmiary.

A utor na pew no nie należy do dzisiejszej aw angardy teologicznej. N ie szu­
ka now ych i niebezpiecznych dróg, poruszając się raczej po przeoranym  
już terenie. Jest m imo to teologiem  praw dziw ie tw órczym . Jego w kład po­
lega  na rozróżnieniu narzucającej się dziś problem atyki, oraz um ieszczeniu
1 rozw inięciu  jej w  kontekście w iary, która pozostaje zaw sze na m ocnym  
gruncie P ism a św. i tradycji K ościoła. W ydaje się, że taka postaw a jest dziś 
bardziej niż k iedykolw iek  potrzebna.
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